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Redaktor 

Franciszek Krajewicz 
w Poznaniu.

OGNISKO 
wychodzi co poniedziałek, środę 

piątek.
Przedpłata' kwartalna 

wynosi w Poznaniu 18 sgr.; na 
pocztach 20 sgr.; w Austryi w c. 
k. urzędach pocztowych 17^ sgr. 
jub wprost w Ekspedycyi 1 zlr. 

60 kr. w. a. wraz z przesyłka.

OGNISKO Ogłoszenia 
przyjmują się za opłatą I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po
szukujący miejsca płacą tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy 

nadsyłać należy franco, pod adre
sem: Redakcya lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mows :i plac 8, gdzie się także 

przyjmy abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH
23 lipca: Apolinarego b. i m.
24 lipca: Krystyny p. Poznań, środa, 22 lipca 1874. Wschód słońca o godzinie 4 minut 6.

Zachód słońca o godz. 8 min. 5.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zertungs-Preis-Couran t) jest „Ognisko" zapisane na str 30 (Yierter Nachtrag znm Zei 
_____ tungs-Preis-Courant pro 1874).
IW t*r»eatfłatę i inseraty przyjmują: k.ięgarnia p. J. K. Żupańskiego, przy Nowój ulicy, księgarnia Reyznera. przy Wodnśj ulicy: nadto: pp Sobecki 
Szkólna ulica Ił; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowa u Wielkie Garbary 6; Staofcowski, Róg Rynku i Wronieckićj ulicy; p. Pawłowska Wrocławska ulica 6 Kaniewski’ 
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh. Półwiejska ulica 9; Krakauf, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre na Chwaliszewie- Golisz.’ 

Ostrówek 1; S. Zycbliński, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Slusanka ul. 6; Ditterle, Plac Sapieżyński 3; Michaelis, Małe Garbary 11.

Ognisko i śmiało niemoralnego gospodarstwa teatralnego,
które zapanowało za ostatnich Dyrekeyi. Nie

na sierpień i wrzesien zapisać jesteśmy Katonami i wiemy dobrze, że nie mo- 
można na pocztach za żna 1 też ule myślimy Z teatrów porobić klaszto-

£ /I rów, ale szkandalom pu licznym powinnaby opi-
JLo j nia publiczna przez organa prasy tamę położyć,

a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ąjencyach Kochamy zanadto sztukę, cenimy teatr, wysoko 
za SS»r. kwartalnie. I stawiamy powołanie, natchnienie i zawód arty-

Gdvbv nocztv' mieiscowe miałv sta- * ariystek> abyśmy nawet przypuścić mogli, 
Duyoy poczty m jsco e y sta lż im wstrętne pozasceniczne wybryki 

mac trudności w zapisywaniu Ogniska, obrażaj J której sami ^a
czego się atoli po ostatmem rozporządzeniu dy-L wśr4\rór£j żyją - ale dla miłego grosza 

tak dyrektor i jego przyjaciele i wspóL 
W Inh cbc% ~ coż robić, mianowicie, gdynumeratę w gotówce lub w markach poczto-. 

wych, a załatwi się tę sprawę.

W sprawie przedsiębiorstwa i kierowni
ctwa przyszłej sceny poznańskiej odbieramy 
z bardzo poważnego źródła następującą ko
respondencją :

Ze wsi, 19 lipca.
Przed dwoma, czy wcale już trzema tygo

dniami była zamieszczona w Ognisku kore- 
spondeneya z „miasta“ o teatrze w Poznaniu, oraz 
uwaga Redakcyi, obiecująca dalszy rozbiór tej 
sprawy.

Zamilkliście, nie wiem z jakiego powodu, 
a my na wsi z ciekawością bierzemy każdy nu
mer dzienników 'do ręki, — może się dowiemy 
co się dzieje z teatrem naszym. Dziś Dziennik 
Poznański umieścił obszerną korespondencyą 
z Gnieźnieńskiego o budowli gmachu teatralnego. 
A więc, to nie będzie wprawdzie szopka jak nas 
straszono, — ale czyż odpowie wszelkim wyma
ganiom wygody, to się pokaże po ukończeniu 
i po rozpoczętych przedstawieniach!! Stało się — 
trzeba przyjąć fait accompli (fakt dokonany P. 
R.) jak jest i choćby w podwórko Hebanow
skiego chodzić na teatr. W tern się zgadzamy 
z autorem korespondeneyi owej, że potrzeba zmie
nić śmieszną dziś nazwę teatru Polskiego 
w „ogrodzie*4 Potockiego, — bo ani jest 
w ogrodzie, choćby być powinien i choćby był 
mógł być, gdyby się należycie komitet o to był 
starał, ani też gmach ten nie jest jedynie tylko 
za pieniądze p. B. Potockiego budowany. Pan 
B. Potocki; jeśli się nie mylimy wprawdzie po
ważną sumą 12,000 tal. przyczynił się do posta
wienia teatru, ale kraj cały składał się na gmach 
ten i kraj też cały ma prawo do niego, i kraj 
też cały chciałby wiedzieć, czego ów artykuł nie
dotyka, kto będzie gospodarzem tego 
gmachu, kto będzie rządz ca i kierowni
kiem sceny naszej? — Kraj czuje do
brze potrzebę i' konieczność sceny polskiej w Po
znaniu, — ale bynajmniej nie w sensie ko
sztownej tylko zabawki, lecz w scenie naszej 
chcemy mieć przybytek języka, nauki, działania 
etycznego (moralnego P. R.) i rozwijania pojęć 
estetycznych (piękna P. R.), chcemy w niej mieć 
krzewiciela oświaty budzącej ducha, przez żywe 
słowo i obrazowość plastyczną (pod oko podpadającą 
P. R). Lecz czyż cel ten może być osiągnięty 
pod dyrekcyami, jakich próby, zaprawdę nie
szczęsne, mieliśmy w Poznaniu w latach osta
tnich ? Prasa nasza milczy w tym względzie 
i tylko tu i owdzie głos oburzenia się podnosi. 
Prawda, źe nie wszystko można wypowiedzieć 
publicznie, — ale przecież, choć bynajmniej nie 
chwalimy paszkwilowego tonu Tygodnika 
Wielkopolskiego, to przecież jemu-trze- 
ba przyznać tę zasługę, że on pierwszy dotknął

publiczność odpycha artystów i artystki, jakby 
pariów! potrzeba milczeć. A kierunek sceny 
polskiej, jakiż on to był; — a reżyserya czyż 
była jaka Qw ogóle [naprawdę, jednolita 
i świadoma siebie?! Dziennik kasze nie chcąc
psuć teatrowi interesów, nie tylko ganiły 
nieśmiało, gdzie karcić należało, ale z pobo
cznych zapewne powodów i względów chwaliły 
nawet stronniczo gry i wystąpienia takie, które 
na największą zasługiwały naganę i na wytknię
cie elementarnych błędów scenicznych. Krytyka 

I też teatralna poznańska poszła w Koronie i w 
Galieyi w przysłowie, i fałszami swemi zdyskre 
dytowała scenę poznańską, artystów i siebie!

obecnie na dyrektora aceny Poznańskiej kwalifi
kującym się człowiekiem.

Pan Kaliciński znanym jest w Pozna
niu jako artysta, na prowincyi ceniony jako dy
rektor. Po dłuższym opuszczeniu nas, powrócił, 
ile słyszymy, z funduszami. Szanowany powsze
chnie, nawet przez damy wyższego towarzystwa, 
jako człowiek zacny, artysta, reżyser i dyrektor, 
obyty ze sceną, jej fachowemi i pieniężnemi mo
zołami, pan Kaliciński nadałby teatrowi pol
skiemu w Poznaniu kierunek sceny — a nie 
seraju (że się gorzej nie wyrazimy), który może 
niektóre osobistości radeby stworzyć, niepomnąc 
albo i może nie wiedząc o tem, że tacy wielcy 
dramaturdzy i znawcy potrzeb sceny, lepsi niepo
równanie niż niektórzy możnowładni redaktorzy 
poważnych dzienników — jak np. Iffland, Lessing, 
Goethe, Laube, Puttlitz i inni, przeciw bezdrożom 
takim, na któreby chciano tu. i owdzie zepchnąć 
scenę, z całą siłą się oświadczają i czystość sceny 
zachowaną mieć pragną. Nie pomną ci nasi pano
wie, że podkopując moralność publiczną, podko
puje się naród! Oj, panowie, wy się źle bawicie, 
— wam chodzi tylko o zabawkę, — nam chodzi 
o życie!

(Od Redakcyi. Jakkolwiek uwagi szan. 
korespondenta we wielu względach podzielamy 
i wdzięczni mu jesteśmy, że nas w tej mierze po 
części wyręczył, jednakże ze względu na ustęp 
ostatni oświadczyć musimy, że jedynie konkurs

Nadchodzi sezon nowy! Czyż my wiemy
jaka jest dvrekcya? Czv w ogóle jest jaka dy . . ....
rekeya teatru polskiego w Poznaniu? i publiczny uważamy za właściwą drogę do po-

Anonim, o którvm chodzą wieści, że sie wierzenia kierunku przyszłej sceny poznańskiej. 
“ O ile nam wiadomo, rozporządziła już Rada nad-więcej wtedy zasługiwał krajowi, gdy wydzie-

rzawiał swe piękne łąki i chodowa! powszechnie 
chwalone byezki i jałoszki, rywalizując z innople- 
mieńcami, — podobno w manii pełnomocnikowania 
objął także rządy zakulisowe, a scenę samą 
traktując jakby sobie służalczą, rzucił jej ster na 
łono przypadkowości, sam nie mając wyobrażenia | 
ani o sztuce, ani o kierownictwie teatrem. W sku
tek takich rządów, czyli raczej nierządów, nastą
piło rozprzężenie, które do fatalnych prowadząc 
następstw, scenę naszą gubić musi.

Przecież egzystuje Komitet teatralny! 
(czyli Rada nadzorcza Spółki teatralnej. P. R.) 
Dla czegóż Komitet ten nie powoła na kierowni
ków sceny ludzi znających się na sztuce, — a nie 
na zakulisowych. tylko zabiegach ? —- Możeby się 
i u nas znaleźli obywatele, którzy obeznani do
kładnie ze sceną, z poświęceniem zdołaliby pro-

zorcza Spółki teatralnej przedsiębiorstwem scenj 
poznańskiej poza drogą konkursu, sądzimy atol:, 
że domniemywany przedsiębiorca zrzekłby się do 
browolnie swego prawa dla dobra sprawy publi 
cznej i poddałby się publicznemu konkursowi 
gdyby Rada nadzorcza zechciała wejść z nim 
w porozumienie i rozpisała konkurs, czyniąc za- 
dosyć słusznemu żądaniu opinii pu blicznej, której 
jesteśmy częściowym wyrazem. Jawnością po
winniśmy się kierować W sprawach naszych pu
blicznych, bo tylko tym sposobem zyskuje się 
publiczne zaufanie i zapobiegacie późniejszym 
rekryminacyom i postronnym wichrzeniom, rozbi
jającym nasze społeczną jedność, której nam o- 
becnie we wszelkich sprawach potrzeba w obec

wadzić takową i stawić na stopniu tym, na jakim 
z korzyścią dla kraju stanąć i działać powinna. 
W korespondeneyi do Kraju przed kilkunastu 
tygodniami wskazano nawet jednego, —• ale ile 
nam wiadomo, nazwany tam nie chciałby dzisiaj j 
przyjmować dziedzictwa rządów lat ostatnich a mia-1 
nowicie roku zeszłego. / . t } uezeiwe

My me chcemy mieć dyrektorem teatru ani 7 “ 7
takiego, któryby w resursie i innych miejscach ______

niezaprzeczonej słabości naszej.— Dalsze w spra
wie teatru naszego uwagi z chęcią zamieszczać 
będziemy i o takowe upraszamy.—Dodajemy, że 
Gazeta Toruńska wyraża także w num. 146, 
że „dotychczasowego przedsiębiorcy nie można 
brać na seryo i że potrzeba będzie zwrócić się 
po niefortunnych próbach do człowieka praktycz
nego, fachowego i t. d." a takowego nie wątpi, że 

i komitet teatralny znajdzie, „znając jego (komi-

przejrzałą, dojrzałą i niedowarzoną młodzież 
naszą zabawiał grą w karty z swoją własną ko-
rzyścią, — my nie chcemy mieć dyrektorami teatru 
naszego panków, którzy milionową za kulisami 
zagranicznych półteatrów straciwszy fortunę, cu
dzoziemski na scenę naszą wprowadzićby chcieli 
obyczaj, — my nie chcemy takich, na których 
ciążą łzy rozpaczającej, godnej i szanowanej żony 
i córek, — a którzy lekkich po za własną zagrodą

KORESPONDENCYE OGNISKA.

Z nad lHoteci, 21 lipca.
(Dzierżawcy dóbr gołanieekieh. ^^^^^‘“horoby’1' 
nego. Śmierć z nieostrożność . ł ozar lasu, imoro y

Zwirówki).
po za wiasna zagrouąi Korespondent z

i obowiązkiem szukają rozrywek bez żadnej dla 42 Ogniska o panu Pą& • ' > Czan-
ogółu korzyści a ze zgubą własną, — nam trzeba Smolar, należących do m y ,..)J>pni.7’eśnie bo 
w Poznaniu na dyrektora naszego teatru czło-1 s k i e g o, a me P0^1^ 'po
wieka fachowego, wykształconego, prawego! od 1 lipca r. b., Pan -' . sołtvs z Choj-Dla czegóż daleko szukać? Otóż jedzie dóitulin, a p. Mange * teiTamej nT
Poznania. ile czytamv w Dziennikach, pan Ignacy !ny, Parkowo, ktoie o o < , (iąWniei pan
Kaliciński: Zdaniem naszym jest on jedynym ! leżą majętności 1 z których Smólmy dawniej pa
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W skutek tej gorączki pokazuje się tu choroba, 
szczególnie pomiędzy dziećmi, „opuchnieme gar-

Przv starannem atoli obchodzeniu się, gi
nie DuchUna w kilka dni bez złych następstw.

W Gołańczy pokazał się w zeszłym tygo
dniu przypadek ćholeryny. Oby nas Bóg od cho
lery zachować raczył, bo ona za każdą rażą na
sza okolicę bardzo dziesiątkowała, a szczególnie 
Chojnę — Lekarze twierdzą, że wrnda niezdowa 
przeważną jest przyczyną zagnieżdżania się tej 
epidemii. ,

Mówią tu o żwirówce z Wągrowca przez 
Gołańcz do" O s ie k a, ale to podobno wszystko 
jeszcze w dalekiem polu.

Daemicke a Potulin i Parkowo pan Boetzel 

mu-h w jest mianowany dla oko
licy na-zej urzędnikiem cywilnym, a zastępcąi je- 
P<;pan Jeszke, nauczyciel z Chojny. Niektóre 
wady do tego okręgu należące, mają przeszło 
póhórr mili do Chojny. Na oświadczenie ktore- 
poi z'interesowanych, że Chojna zbyt jest odle
gła. powiedział p. komisarz obwodowy z Gołan- 
czy. iż wolno jeszcze osobny mniejszy zrobić o- 
kre" 1 ale kosztem interesowanych. Co i jak się 
stanie, nie wiem. Oświadczył dalej p. komisarz, 
te przez królewską rejencyą obrany p. Mangels- 
dorff bez debaty jako urzędnik cywilny przyję
tym być musi. . , . . ..

Gołańczy utopiło się dwoje dzieci dla 
braku dozoru, a tu utopił się w Noteci 19-letni| 
chłopak z Budek, które wraz z bmogulcem i Pro-1 
Btkowem dzierżawi p. Laskowski, dziedzic Ru
nowa. Był on 14 b. m. wraz z innymi ludźmi, 
u siana nad Notecią. W południe, kiedy wszyscy I 
obiadowali, przyszedł człowiek jakiś i prosił, by. 
go na drugą stronę przewieziono. Dla zrozumie-। 
nia rzeczy dodać tu muszę, że u nas nie ma sta
łych przewozów, tylko ponad rzeką pobudowane 
sa karczmy, których posiadacze za małem wyna
grodzeniem przewożą podróżnych, co się zresztą 
rzadko zdarza, bo tu nie ma traktu, choć stacya 
kolei „Osiek* tylko pół mili za rzeką leży.

Właściciela czółna właśnie w domu nie 
było, pospieszył więc chłopak ów, by sobie zaro
bić trzy groszy. Przewiózł podróżnego, odebrał 
zapłatę, a nie wylawszy wody z czółna, której 
n dzriran i nal iło. wraca napowrót. Nieostrożność 
tę'drogo przypłacił, bo wody coraz więcej przy- 
bvwało i niedaleko już brzegu utonęło czołno 
razem z sternikiem, najstarszym synem ubogiej 
wdowy, która prócz utopionego sześcioro jeszcze 
ma małoletnich dzieci, z których najstarsze, 
dziewczę, 15 lat liczy. Przed pół rokiem wdowa 
ta postradała inęża, bardzo pracowitego i poczci
wego wyrobnika. Nieszczęśliwa kobieta leży obło
żnie chorą i już pokazują się znaki pomieszania 
zmysłów. " Nieszczęśliwa opuszczona leży w swej 
chacie!

Nietylko przez wodę, ale i przez ogień mie
liśmy w okolicy naszej przypadki. Prawdopodo
bnie zły człowiek podłożył ogień pod zagajenie 
w Margońskiej wsi. Sześćset mórg zgorzało. Na
zajutrz zaś, 14 b. m., równie niewiadomo, jakim 
sposobem, zapalił się bór do majętności gołaniec- 
kiej należący; tylko ta część, którą zarząd przed 
dwoma laty panu S. z S. sprzedał, ucierpiała. 
Pan 8. poniósł w sążniach i kupkach straty, jak 
zaręczano, na 1C00 tal., a zabezpieczonym podo
bno nie był.

Żniwa u nas już się na dobre rozpoczęły. 
Rzep dobrze sypał, żyto wcale niezłe, a pszenice 
wszędzie wybornie stoją. Za to jęczmiona w czę
ści, przeważnie późne, tak samo grochy, owsy 
i perki ucierpiały już mocno w skutek suszy, 
która, Bóg wie, jak długo jeszcze potrwa. Od 10 
czerwca nie mieliśmy tu ani kropli deszczu, a 
słońce pali okropnie, za to noce bardzo chłodne.

Berlin. Prezes policyi berlińskiej, p. Madai, 
wyj chał do Kissingen, dokąd piętnastu pólicyan- 
tów Z Berlina sprowadził.

— W sobotę, na telegraficzny rozkaz przy
słany z Kissingen odbyto rewizyą u radzcy lega- 
cyjncgn i jednego z wyższych członków katolickie
go mogunckiego stowarzyszenia, p. Kehlera, który 
biur» swoje miał w pałacu Radziwiłłów. Nadto 
odbvt' rewizyą u redaktora Germanii Cremera. 
U Kehlera zabrano około 80 skryptów, u Cremera 
także niektóre papiery.

— Mimo zaprzeczeń z niektórych stron twier
dzą śmiało i stanowczo niektóac pisma, że na przy
szłej jesiennej kadencyi ma być sejmowi przedło
żonym projekt do prawa szkolnego.

— Dziś odebrany telegram donosi, że prezy- 
dyum policyjne w Berlinie rozwiązało tymczasowo 
wczoraj katolickie stowarzyszenie czeladzi. Stowa
rzyszenie św. Bonifacyusza wraz z wszystkiemi 
filialnemi ich towarzystwami. Rozkaz ten wydała 
polieya, ponieważ stowarzyszenia miały odstąpić od 
paragrafów' prawa o stowarzyszeniach.

— U ks. Namszanowskiego odbyto rewizyą.

Paderborn. .Biskup paderbornski ma w kró
tkim czasie zostać usuniętym z urzędu na mocy 
wyroku trybunału berlińskiego dla spraw kościel
nych. W ostatnim czasie miał biskup napisać kilka 
listów do naczelnego prezesa, których treść i for
ma raziły władze rządowe.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Kissingen. O zdrowiu ks. Bismarcka do
noszą, że rana się goi, ks. kanclerz ma się co
raz lepiej, śpi spokojnie i kąpie 'się regularnie. ' 
Szczegóły o aresztowaniu ks. Hanthaler stwier- ■ 
dzają, że kapłan ten tylko na mocy podejrzenia 
aresztowanym został. Chodził bowiem przed mie
szkaniem ks. Bismarcka kilka godzin, chcąc wi
dzieć ks. Bismarcka, — dopytywał się o chwilę, 
w której ks. Bismarck wyjedzie do kąpieli, udzie
lił Kullmannowi wsparcia na jego żądanie, stanął 
wreszcie na drodze, aby zobaczyć księcia, a gdy 
widział, że złą obrał pozycyą, przeszedł przed 
końmi na drugą stronę drogi i w tern poplątała 
mu się suknia, konie stanęły, a w tej chwili padł

strzał. Po trzechdniowej indagacyi wypuSZCZOno 
go z więzienia.

Wiedeń. Cesarz austryacki zezwolił na ostate- 
icznesystemizowanie trzech c..k. szkół przemy
słowych: w Czerniowcach, Bernie i 
Bielsku, pod warunkami określonymi przez 
ministra oświaty. Nauczyciele tych nowych nauko
wych zakładów przemysłowych będą na równi po
stawieni z nauczycielami państwowych szkół śred
nich. Koszta utrzymania każdej z tych szkół, któ
re w stanie zupełnie rozwiniętym będą liczyły po 
10 zwyczajnych profesorów i kilku suplentów, wy
noszą rocznie 25.000 złr.

Anstryaekie ustawy wyznaniowe.
Na ostatniej sesyi Rady państwa uchwalone 

zostały, jak wiadomo, nowe ustawy wyzna
niowe. Dochodzi nas tekst tych ustaw, z któ
rych podajemy najważniejsze ustępy:

I ustawa o urządzeniu zewnętrznych sto
sunków' prawnych kościoła katolickiego składa sig 
z dwóch części: jednej znoszącej konkordat mo- 

i narchy austryackiego z Stolicą apostolską z r. 1854, 
drugiej wyszczególniającej przepisy tej ustawy. 

, Data tej ustawy jest z 7 maja br. Najważniejsze 
• przepisy są następujące:

§ 1. Uzdolnienie do uzyskania urzędów i be- 
neficyi kościelnych oceniać należy podług ustaw 
państwa i przepisów kościelnych, w obrębie tychże 
moc mających.

§ 2. Warunki, których państwo wymaga od 
ubiegających s:ę o urzędy lub beneficya kościel
ne są:

Obywatelstwo anstryaekie; nienaganne zacho
wanie się pod względem moralnym i. obywatel
skim ; przepisane ustawami państwa uzdolnienie 
specjalne do pewnych urzędów i beneficjów ko
ścielnych. Tych samych warunków wymaga się od 
duchownych, powołanych na zastępców, administra- 

| torów tymczasowych albo pomocników.
§ 6. Jeżeli urząd może być nadanym nie

zawiśle, lub jeżeli prawo przedstawienia nie służy 
ani cesarzowi, ani władzom rządowym, jakoteż, je
żeli się rozchodzi o ustanowienie rządzcy parafial
nego dla wcielonego benefieyum, biskup powinien 
uwiadomić władzę krajową, kogo ku temu prze
znacza.

Tej ostatniej służy prawo przesłania bisku
powi zarzutów z podaniem powodów (§ 2).

Jeżeli w ciągu dni 30 od zawiadomienia wła
dza krajowa nie uczyni żadnego zarzutu, wówczas 
nie zachodzi żadna przeszkoda do wprowadzenia 
w urząd księdza lub do obsadzenia wcielonego be
nefieyum.

Przeciwko zarzutom władzy krajowej, można 
odwołać się do ministra wyznań.

Jeżeli odwołanie się nie odniesie skutku, 
wprowadzenie w urząd lub obsadzenie takowego 
nastąpić nie może.

§ 8. Jeżeli posiadacz urzędu kościelnego lub 
! benefieyum kościelnego utraci obywatelstwo austrya- 
■' ckie, albo jeżeli zostanie uznany za winnego czy- 
' nów zbrodniczych lub takich czynów karygodnych, 
które pochodzą z chciwości, uwłaczają mo.

0 ważności niezmiernie drobnych organizmów 
w przyrodzie.

Człowieka zajmuje przedewszystkiein to, co wielkie, olbrzymie, a nie 
uderza go to, co małe, drobne, niemal niedostrzeżone. Podziwia on nieboty- 

pokryte, a ginące w obłokach, olbrzymie 
sło4ia lub wieloryba, sterczącego ponad woda jakby 

ptywająea wyspa, a nie zwraca zwykle uwagi na ziarnka piasku’ lub 
drobniejszy jeszcze od nich pyłek, tuż u stóp swoich, jakby na rzeczy 
me mające w przyrodzie żadnego znaczenia.1 Dopiero w nowszych S

ganiamy. - “ZJSiKie tak zwane wyzsze or-

irotayebsłupów przez nich tworzonych jX jakh.Z ?grom?yc11
czouych wieków, i pod wpływem rozmaitvfh n™ uiezli-
ziemia utworzyły się ogromne góry wanienneUa?’ 1^™. ule^a nasza 
znów pracuje woda wespół z powietrzemP abv kt°-iej rozkładem 
leniom polipów materyału do nowych Ł«i Jn i^ pok°- 
gołem okiem istot. Taki to już‘iest nor^H l korupek niewidzialnych 
mc ma stałego prócz praw, w^Ttór^eh w niej
me ma niezmiennego prócz zasad wedle i° nic w niej
^Oierz?c?y> któraby dziś taka była. ma na
była zupełnie taka, jaką była dziś’ A chnl ^czoraj, któraby jutro 

nił do niepoznania. Wszystko na świecie ulega jednemu wielkiemu prawu 
— krążeniu materyi, a to krążenie możliwem jest jedynie dla tego, 
że się materya wiecznie składa i rozkłada, wiecznie porusza z miejsca 
na miejsce, przybierając coraz nowe formy i kształty. Temu niezłomnemu 
prawu nie tylko podlegają zwierzęta i rośliny, o których przecież z wła
snego naocznego doświadczenia wiemy, że ulegają przemianie, że się 
rodzą, rozwijają, mnożą, umierają i giną,- ale nawet najtwardsze skały 
nie są wyjęte z pod niego. Kamienie nie rosną! Granit, najtward
szy kamień, jaki na polach naszych napotkać możemy, a który bierzemy 
na fundamenta pod domy nasze, lub dla wybrukowania ulic, nie tylko 
nie rośnie, lecz z każdym dniem maleje, zmniejsza się, bo się pod wpły
wem powietrza rozkłada, a woda deszczowa z niego to spłukuje, co po
wietrze rozłożyło. I on, a nawet żelazo i stal, któremi się twardy granit 
rozbija, ulegają rozkładowi (rdzewieniu), a cząstki ich równie jak czą
steczki granitu znów muszą brać udział w ogólnym ruehu materyi.

Wapno spłukane przez wodę z gór do rzek i morza połykają, jak 
to widzieliśmy, zwierzęta żyjące w morzu, w rzekach lub stawach, i jak 
polip z niego tworzy slup koralowy, tak ślimak i małża tworzą z niego 
swoje skorupy, ryba swe oście. Lecz cóż się dzieje z pyłem, powstałym 
z rozkładu skał granitowych, z niedostrzeżonym ziarnkiem krzemu ? Czyż 
one giną? W przyrodzie nic nie ginie, i niewidzialny pyłek krzemowy 
znów musi brać udział w ogólnym ruchu materyi, i ku temu tak samo 
przyczynia się woda, jak się przyczynia do ruchu niezmiernie drobnych 
cząstków (atomów) wapna.

Jakim sposobem to się dzieje, zaraz zobaczymy.
Zanim człowiek, jak obecnie, znał swoje mieszkanie, bo za takie 

uważać powinniśmy całą ziemię, w niektórych krajach panował przesąd, 
że istnieje jakaś mąka.górna, która cudem spada z nieba na ziemię 
w latach nieurodzaju ; i w Szwecyi, mianowicie w Laponii przez długi 
czas nieoświeceni handlarze nieoświeceńszemu jeszcze- ludowi sprzedawali 
taką, mąkę górną, domięszywaną do rzeczywistej mąki ze zboża, dla pie' 
czenia chleba. Ludzie zatem rzeczywiście spożywali kamienny chleb i, 
jak powiadają, obecnie jeszcze oszuści ciągną korzyść- z niewiadomości 
biednych Lapończyków, przedawając im taką kamienną mąkę.
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ralności, lub dają publiczne zgorszenie, 
wówczas zarząd wyznaniowy rządowy ma domagać 
się, aby go usunięto od urzędu lub beneficyum.

Jeżeli pasterz duchowny stał się winnym ta
kiego postępowania, że gdyby nadal pozostał na 
urzędzie kościelnym, zagrażałoby to porządko
wi publicznemu, wówczas zarząd wyznanio
wy rządowy może domagać się, aby go usunięto 
od sprawowania urzędu kościelnego.

Przepisy powyższe odnoszą się także do du
chownych, powołanych na zastępców w tychże urzę
dach, na tymczasowych administratorów, lub na 
pomocników.

Jeżeli władze kościelne w stosownym prze
ciągu czasu nie uczynią zadosyć domaganiu się 
rządu, natenczas urząd ów lub beneficyum uważa 
się za opróżnione w zakresie państwa i rząd po
winien postarać się, aby czynności, na mocy ustaw 
państwa zwyczajnemu pasterzowi duchownemu po- 
ruczone, sprawowała inna, od rządu ustano
wiona osoba, dopóty, dopóki ów urząd kościelny 
nie będzie obsadzony na nowo w sposób z usta
wami państwa zgodny.

W podobny sposób można postąpić, gdy zwy
czajny pasterz duchowny nie sprawuje rzeczonych 
wyżej czynności z jakiejkolwiek innej przyczyny.

§ 9. W przypadku, gdyby samodzielny pa
sterz duchowny świecki stał się niezdatnym do 
służby, właściwe władze rządowe i kościelne, po
rozumiawszy się ze sobą, orzekną, czy należy usta
nowić zastępcę (administratora) lub pomocnika, 
czyli też przenieść niezdolnego do służby dusz pa
sterza, po zrzeczeniu się beneficyum na etat eme
rytalny.

§ 11. Gdy urząd kościelny lub beneficynm 
kościelne zostanie opróżnione, ziawiadomić należy 
niezwłocznie władzę krajową.

§_ 15 . Nie naruszając prawa biskupów do u- 
dzielania święceń, fundusz religijny przyznaje tytuł 
duchowny (titulus mensae) tylko tym klerykom, 
którzy mają prawo do uzyskania urzędów kościel
nych (§ 2).

§ 16. Biskupi są obowiązani po
dawać do wiadomości władzy admi
nistracyjnej krajowej swoje rozpo
rządzenia (polecenia, instrukcye, listy paster
skie itp.) równocześnie z ich ogłoszeniem.

§ 17. Jeżeli rząd uzna, że względy publi
czne sprzeciwiają się rozporządzeniu kościelnemu, 
odnoszącemu się do publicznej służby bożej, powi
nien takie rozporządzenie zakazać.

§ 24. Rządowi służy prawo zmieniania roz
porządzeń o opłatach kościelnych po 
zniesieniu się z biskupami.

§ 25. Zwyczajnie żadna czynność urzędu pa
rafialnego nie może być zawisłą od złożenia opłaty 
z góry.

Tylko wtedy, jeżeli kto żąda zastosowania 
formy podlegającej . wyższej opłacie niż najniższa 
wynosi (np. asystencyi większej ilości księży do po
grzebu), przypadającą za to opłatę złożyć winien 
na żądanie z góry.

§ 26. Przestąpienie przepisów o taksach ko
ścielnych, o ile przypadek nie ulega postępowaniu

karnemu, karać będą władze administracyjne po I 
wysłuchaniu ordynaryatu grzywnami aż do sumy' Wiadomości miejscowe i potoczne.

100 złotych w. a.
Jeżeli duchowny ponownie popełnia przestęp-

rządowy
aby go usunięto od sprawowania urzędu kosciel- w powiecie poznańskim; Bytyń w’ powiecie s^- 

° § 30. Wydziały teologiczne katolickie będą Stl^^

He komisarze-obwodowi a w By-
stwo przepisuje kandydatom stanu duchownego ' Nadto radzca ziemiański powiatu obornickiego 
szczególny rodzaj wykształcenia. p> Studt) obłożył aresztem majątek katolick&gó

_ i w . . .Ł _ _ probostwa w Rogoźnie, a administrjłcvA fp-Francya. Journal officiel (Zurnal ofisyel) gOZ powierzył administratorowi v. Oven
donosi, że Mac Mahoń przyjął dymisyą ministra * Posener Ztg donosi, że duchowni którzy 
spraw wewnętrznych p. łourtou (Furtu), któregojz razu nie chcieli sig zn03jć z król komisarzan< 
Cissey tymczasowo zastępuje. . wyznaczonymi do administrowania stolicą arcybi-

Jeszcze dotychczas nie załatwiona kryzis skupią w sprawach majątkowych, z małemi wyjat- 
mmisteryalna. Marszałek udał się najprzód do kami żądają orzeczeń tych urzędników.
księcia Broglie, aby stanął na czele gabinetu, alej ♦ Proces przeciw GerstlowiiFeldmannowi. Po wy- 
centrum nie chciało się skłaniać do żadnych ukła- słuchaniu świadków i rozebraniu dowodów obciążających 
dów. Poczem udał się marszałek z tern samem * aniewiniających oskarżonych, wystąpił kr. prokurator 
żądaniem do księcia Decazes, w którym dzienniki! a"a .P™-P £ , . , , • . , • • J , szio Kusa goazin, poczem o wpół do dziesiątej wieczo-
francuskie pokładają nadzieję, iz mu się uda po- rem oddalili się sędziowie przysięgli a około 11 g dżiny 
godzić Stronnictwa na korzyść kraju (taki odczytano wjrok zapadły z s‘irony sędziów;

| 1) Hugo Gerstel zwalnia się od oskarżenia o oszu-

sza dekret, mocą ktorego nad całą Hiszpanią zawisł; staje czterema laty wiezie Ja i utratę praw obywatel- 
stan oblężenia, a majątek tych, którzy udali się skich na takiz czas.
do obozu karlistów lub służą tej sprawie, uległ se- . , Wojciech Feldmann wolny od oskarżenia o ban-
kwestracvi Zabrany ten maiatek nrzezmczono na I ^uctyo, ale za kilkarazowe przemewierzenie się i za Kwestracyi. z,aorąny ten mają ck przeznaczono na. „dzmł w pojedjnczem bankructwie karanym zostaje 
wsparcie dla rodzin rozstrzelanych przez karlistów, dwoma laty więzienia.
żołnierzy republikańskich. Gdyby który z karli-' 3) Koszta procesu ponoszą obaj oskarżeni.
stów po ogłoszeniu tego dekretu sprzedał swój Gerstel założył apelaeyą
majątek, natenczas kontrakt ten we ważny. '

— Naczelny dowodzca kailistów W Biskai: nie chciał się dobrowolnie stawić, dostawiła go policya ro- 
wydał rozporządzenie, aby wszystkich zwolenników ; syjsk a do granicy (stacya; Aleksandrowo), a ztamtąd 
liberalizmu w całej prowincyi osadzono w więzie- i eskortować go będzie policja poznańska.
nineh i od nich, . razie napaści ze stron? re-;
pubhkanskiej na kantabryjskie miasta portowe, ścią- członk<.mi towarzystwa katolickiego.

Poznań, 22 lipca.
* Aresztem obłożone majątki kościelne.

gać represalia. * Reprezent&nci miasta Bydgoszczy uchwali, aby
Naczelny ten wódz oświadczył, iż za każdy z Sla,nV miejskich naukę języka polskiego. , . , . . , . v _ .y run MftirdnnRki. r7.łnnp.k rAnrp.«Ankt*vi mmukini m.Pan Magdziński, członek reprezentacyi miejskiej za-strzał działowy, który padnie ze strony repubU-

kanow na te miasta, rozstrzelać każę jednego zwołanym wiec szkolny, na który m przedmiot ten obszer-
z więźniów.

— Telegram donosi o 
Cueneas w ręce karlistów.

nie rozebranym zostanie. Wysłanie petycyi do rejen-
poddaniu sie załogi' c^*’ a^-T odmówiła przyzwolenia temu życzeniu reprezen- 
1 » 6 tancyi bydgoskiej, będzie celem tego zebraniu.

* Teatr. Jutro, w sali hotelu Saskiego, da- 
nem będzie pierwsze przedstawienie teatralne pod cyre- 
kcyą p. Ignacego Kalicińskiego. Odegraną będzie, 
d w no u nas niepr/edstawiana komedya w 3 akt J. I. 
Kraszewskiege: Miód kasztelański. Oby publiczność, 
która cisnęła się do bud na Działowym placu spieszyła 
z równym zapałem na przedstawienia polskie do hotelu 
Saskiego.

— Dekret na mocy którego wykonywane być 
mają prawa o stanie oblężenia, postanawia, aby 
sądy wojenne wyrokowały w sprawach sprzysiężeń, 
powstań i oporu;. kara śmierci ma być zawyroko
waną, jeżeli więcej niż trzy osoby przeszkodziły 
ruchowi pociągów ńa kolejach lub komunikacyi te
legraficznej * p- Danielewski redaktor Gazety Tor.

6 j skazany na przekroczenia prasowe na ośm miesie, y wię-
: zienia, doniósł sądowi w Torunin, iż w dniu 20 bm. st»-

Londyn. Książę następca tronu niemieckie-I wi się przed sądem, i tego też dopełnił.
go i pruskiego wyjechał 20 bm. z rana wraz z mał-' * Podróż koleją Od dnia 1 lipca obowiązuje re-
żonką swą z j owrotem na wyspę Wight. — Kró ■ gul^n, mocą którego w całych Niemczech za dziecko 
, j b j • 1. ^° dw eh lat nie opłaca się kolei, a za dzieci do lat 12
Iowa wzywa parlament w osobnem orędziu, aby; bilet klasy czwartej; bea względu na to, do której klasy 
księciu Leopoldowi, który doszedł do pelnoletno-1 dziecko siada. Jeśli się kto spóźni na pociąg, a już ma 

| bilet, wolno mu bilet przedłożyć kazać w kasie do przy
szłego pociągu. Jeśli podróżny na jakiej stacyi wśród 
podróży wystąpić musi, aby tego samego dnia lub naza
jutrz jechać dalej, natenczas może żądać wy dania paczk. 
(ale nie kilku paczek), i natychmiast po odjechaniu po1

ści, uchwalił odpowiedni apanaż.

A czyż wiecie, moi czytelnicy, z czego się składa ta mąka górna? 
Otóż ze samych, niezmiernie drobnych łusek lub ziarneczek kwar

cowych, które dopiero wtenczas oko nieuzbrojone w dobre szkło powięk-
szające spostrzedz może, kiedy ich miliony 
które z tych łusek, lub * 
ziarneczek są tak nie- J 
słychanie drobne, że ich 
3000 położonych obok 
siebie dopiero zajmuje 
linią, cal długości mają
cą. Uczony Ehren
berg nawet drobniejsze 
jeszcze znalazł, z któ
rych wedle niego 500mi- 
lion. jedną linią (A cala)
zajmują, i on to z po- M 
czątku mylnie sądził, że w 
to są pancerki niesły- S 
chanie drobnych zwie- | 
rzątek; w szakże nowsze I 
baSania, dokonane przy 1
pomocy dokładniejszych 
narzędzi pokazały, że to 
są cząsteczki roślin nie
słychanie drobnych, na-

I. 1.

leżą 
/

Nawula htppocamfos. 2. Navi- 
cu/a angulata. 3. Nauicula Spencirii.

na jednej kupce, bo nie- 
leżących do rodziny wo
dorostów, dla tego 
tak przezwanych, że 
tylko rosną w wodzie, 
a do których także na
leży ów zielony osad na 
szybach mieszkań wil
gotnych, w których go
spodyni nie utrzymuje 
należytego porządku. 
Drobne łuski mające 
pozór mąki, pochodzą 
od roślinek zwarych o- 
krzemkami właści- 
wemi (Diatomae), 
także przez niektórych 
dla podobieństwa swego 
kształtu łódeczkami 
(Naviculae), których 
nasza rycina 1 aż trzy 
rodzaje przedstawia.

W roku 1836 odkryto jednocześnie w Szwecyi i Czechach, a następ
nie jeszcze w wielu innych miejscowościach, że są znane od dawna i do 
rozmaitych potrzeb używane warstwy ziemi, już to białej jak śnieg, już to 
szarej lub żółtej składają z niebutwiejących resztek ciał organicznych, 
a wyżej wspomniony uczony, Ehrenberg, zajmując się od dawna badaniem 
niezmiernie drobnych utworów, zajmował się i temi utworami przezywając 
e wymoczkami, tj. zwierzątkami powstającemi w wodzie, w której gnijąma-

terye organiczne tj. resztki roślin, lub zwierząt. Kształt jaki mają „pan- 
cerki“ (bo za takie uważał owe łódeczki i innego kształtu ciałka), wprowa
dził w błąd znakomitego uczonego, nie mającego jeszcze dostatecznie silnie 
powiększającego drobnowidu (mikroskopu), tak że sądził, iż jedne nadzwy
czaj drobne żyjątka były pokryte pancerzem wapiennym, jak ślimaki, inne 
zaś pancerzem krzemowym. Już to prawie od samego początku inni uczeni 
powątpiewali w uzasadnienie tego mniemania, zarzucając, że nie ma przy
kładu w przyrodzie, aby były zwierzęta większe mające pancerz krzewowy, 
jak są zwierzęta wielkie mające pancerz wapienny, w nastęsstwie czego 
przypuszczać też nie można, żeby te niesłychanie drobne łódeczki, łuska 
itp. były resztkami drobniutkich zwierzątek. „W przyrodzie, powiadali, nie 
ma skoków, lecz jest rozwój; gdyby były niezmiernie drobne* zwierzątka 
z krzemowym pancerzem musiałyby także być bardzo wielkie. Mniemane 
wymoczki łódeczko watę mu»zą być [ resztkami roślin, bo jak w króle
stwie zwierząt przeważa w kościach i pokryciach wapno, tak znów w budo
wie roślin przeważa krzem".

Trwało jednak kilkanaście lat, zanim można było udowodnić, że się 
Ehrenberg mylił, bo to było możliwem tylko przy pomocy dobrych drobno- 
widów, za pomocą których się . także przekonano, że ten rodzaj warstw 
ziemnych jeszcze nieustannie się tworzy, jak się tworzył przed niezliczonemi 
wiekami, a co więcej, że się jeszcze obecnie tworzą w tych samych krajach, 
w których dawne pokolenie okrzemek od miliardów lat już utworzyły całe 
skały.

To np. dzieje się widomie w okolicy Egeru w Czechach, kiedy nie
daleko od tego miejsca, w Bilinie, są ogromne łomy łupku szlifirskiego, 
który wzięty pod drobnowid, przedstawia te same piękne kształty łódek, 
ździebełek, półksiężyców, kulek lub soczewek, jakie widzimy w powstających 
ciągle pod Egerem warstwach, bo nieustannie z ziemi na wierzch wychodzą 
nowe masy okrzemek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— —■————
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nrzełożonemu stacyi okazać bilet, który zo= 
n^edlużonym Urzędnikom kolejowym polecono, 

stanie E1^ , ieJ„bchodzili z podróżnymi.
aby B1^^|.mieC|iiCh pism pedagogicznych jest w cenniku

. 93 zaoisanych. Z tych wychodzi w Poznaniu>dCno° 4mtliches Schufblatt), które każda szkoła wielko- 
po^kajabonować zobowiązana Nadto są między nauczy- 
eieiatmtnteiszTBii rozpowszechnione: „Schlesisches Schul* 
b »tt“ Freie deutache Schulzeitung-, „Allgmeine deut. 
scbe Lehrer Ztg“, „Dic Volksschulo“ i kilka innych mniej 
atol! ”y^°^y'tzko|Be W Galicyi pierwszy ogród szkol
ny (Freblowski) założono w Mielcu. Hr. Tarnowski na
śladując ten przykład) darował dwa znaczne kawałki grun
tu podogrody szkolne. Z czasem zamierzają przy każ
dej szkole w starostwie mi eleck iem założyć 
ogród szkolny. (Szkoła).

wątkiem czego książka ta może stanowić gimnasty- Pan o tern piszesz, co i my wiemy. Lada podrzędnej 
u41 wzgledlm stenograficznym, ale oraz sty- figury i człowieku nie mającego_ wyobrazema o nauce
listycz^yn dzieło to powinno się j rzyczynić Jeszcze 
bardziej do rozpowszechnienia tak pożytecznej nauki, 
jaką jest stenografia i przysporzyć krajowi za-
■<”" i®

Dolskiego* (E. Callier w Poznaniu). W pierwszych zaraz 
dniach po ukazaniu się tego dziełka zabrała je połicya, 
wydała ie jednak w zeszłą sobotę z rozkazem zamazania 
czernidłem drukarskiem 11 wierszy tj. 1 wiersz na str. 63, 
i 10 wierszy na str. 64.1

przyrodniczej, nie lęka się człowiek z kapitałem moral
nym i naukowym.

* Pan Krzyżanowski, sekretarz Tow. Nauk. PoL 
Polit. w Dreźnie. Ognisko wysłaliśmy, podług nadesła
nego nam adresu. Prosimy je odbierać z poczty.

* Racibórz. List wysłaliśmy do Pana.

Wykaz

przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

Wiadomości literackie.

* Wyszło we Lwowie dzieło: „Szkoła praktyczna 
stenografii polskiej J. Polińskiego*, mająca służyć jako 
uzupe:tnienie wydanego w r.
tytułem: „Biblioteka stenograficzna zawierająca komple

Od Redakcyi i Ekspedycyi.
Przybywające poczty. Odchodzące pocztv.

— Turzno. Wysłaliśmy żądane trzy egzemplarze.
— Z Sremskiego. Prosimy przeczytać artykuł wstę

py przeszłym numerze o inspekcyi, szkólnej; listpny . -
wys a i* ^Szamotulskiego. Dziękujemy; co się dało uży

1871 obszernego dzieła pod liśmy, resztę zachowamy sobie naczas po^eby^ Prosimy, | 
aficzna zawierająca komple- abyś Pan oświadczył tym bojazliwym, że mę mają czego stenografii polskiej “ Autor z&ał w tern lękać - przeciwnie. - P.smo nasze ze względu ina 

dziele nrzeszlo cztery tysiące rozmaitych zdań takich, dział naukowy, możesz im Pan śmiało polecic, przynaj- 
które juz same w solne mieszczą pewną wartość nauko- mnićj czegoś się nauczą a nauki im widać braknie; sam

Z
Wrześni................
Wągrówca.............
Krotoszyna...........
Ostrowa................
Stęszewa...............
Obornik................
W ągrówca.............
Kórnika.................
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W.

3 
4
6
7
8
9
6
6 
8
8

P inia Do
55jrano Skwierzyny 
—i — Pleszewa....
50 -
50 —
10| —
30 —
15 wie-
55 czór
15 -
20 -

Wągrówca..
Kórnika.....  
Stęszewa.... 
Obornik.....  
Krotoszyna. 
Ostrowa.....  
Wągrówca.. 
Wrześni.....

6
7
6
7
5
6
8
9

11
11

45 rano

i 30

30

10
55
40
45

wie
czór

. 11 • hurtownie i cząstko-Tanie węgle kamienne
48, ul. Sierocej 8 i Półwiejskiej 5 nr. Zwracamy mianowicie uwagę na do
stawę węgli wagonami po jak najtańszych cenach. Do 1 września rb. od- 
dajemy ćwierć wagonu (55 centnarów) z odstawą do domu za 23 tal., pół 
wagonu za 45 tal., wagon za 88 tal. Węgle są w najlepszym gatunku, mniej 
dobre taniej. Ponieważ prawdopodobnie cena przewozu na kolei żelaznej 
znacznie będzie podwyższoną, przeto prosimy o wczesne zamówienia, które 
przyjmujemy w naszem biórze ul. Ślósarska ul. nr. 6. (158)

Narząd Ula.

W Hotelu pod czarnym orłem 
na pierwszem piętrze^są dwa 

pomieszkania 
składające się z 3 pokoi kuchni itd. 
od św. Michała rb. do wynajęcia.
(l6i) J. Wachę.

Stary, renomowany, najpierwszy polski

Skład piwa
wszelkich gatunków

znajduje się przy ulicy Jezuickiej HTo. 4. (155)

C. Przybylska.

Lubownikóiv 
kiszki ozorowej i wybor

nych 
świeżych ozorów 

zapraszam do mej winiarni po
łączonej z składem kolonial
nym jedynym polskim przy (160) 
ul. Wrocławskiej 13, 

Jan Berber.

surowy
sprzedaje (163)

Cukiernia
H. Moszczeński,

11 Wiel. Rycerska ul. 11.

Poszukują miejsca:
S. S. Nekla poste rest. rządzca gospod 

wolny od wojsk.
Insp. gosp. C. F. SS^Rokietnica.

Pewną część materyi na suknie
odłożyliśmy i sprzedajemy niżej ceny zakupu.

Skład Łokciowy „Ula",
róg ulicy Butelskiej i Ślósarskiej.

(157) Księgarnia Żupańskiego
Pomian S., Wystawa sztuk pięknych w Berlinie 1844 r., 8 sgr. 6 fen. j 
Pomysły do ostatecznego uregulowania kwestyi włościańskiej, 25 sgr.
Posłodzenie izby niższej w Anglii dnia 2 lipca 1861 r., 7’/2 sgr. 
Pour la patrie s’il vous plait. Odezwa ks. biskupa Dupanloup, 2y2 sgr. 
Prusinowski ks. A., Kazanie przy otwarciu sejmu W. Ks. Poznańskie-

30
30
30
30
24
20
15

bnt.

u 
za

piwa Kobyle:! ols kiego, 
„ Grodziskiego, 
„ Bawarskiego, 
„ Fddschloss.
„ Tivoll,
„ Królewieckiego, 
„ KnlmbachsMiego 

1 talara poleca

“T1 Skład skór ul-
Garbarni Poznańskiej na akcve

we Wronkach J
opatrzony we wszelkie rodzaje skór krajowych i zagranicznych

KU*™ S""",k, ""
8t.‘rh. Orlowslil^

BB
Nakładem Iraueiszka Krajewicza w Poz^

go, 7 sgr. 6 fen.
Mowa żałobna na nabożeństwie za duszę ks. Ka
rola Antoniewicza w r. 1852, 10 sgr.
Mowa na pogrzebie jenerałowej Chłapowskiej, 

* 10 sgr.
Mowa na nabożeństwie za duszę arcybiskupa Fi
jałkowskiego, 15 sgr.

1835
w księgarni J. K. Żupańskiego wyjdzie w pierwszych dniach 
wrześniu roku bierzącego Kalendarz Polski katolicki przez Maj- | 
stra od Przyjacielu ludu Ignacego Danielewskiego w Chełmnie. ■

Cena 5 sgr, [164]

iu. — Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.

■rwiBbibiimi1■M W ■|| BU
Ceny targowe

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk
za 1000 5J za 1000

płodów rólniczych. 3 tal sg. fn. S ta^ kilogr. = 
talarów *

talarów kilo. 5 
talarów 1

Pszenica............................ 50 4'15)- 84-86 90 76-91 85-92
Zyto.................................. 50 3 121 6 63-64 57% 54—71 62
Jęczmień........................... 50 — —1— o 66—70 71 S 53—75 64-71
Owies................................ 50 3 20 — 8 | 60—64 63 = 57-73 52
Groch wrący .................. 43 — *2 64-68 _ 67-70 54-61
Tatarka............................ 35 -— —: — N --  --— — — 60-61
Kartofle............................ 50 — — :-- । -- --_ - — —• —“
Okowita za 100 litrów .... — 26 1 1 23%' 25# 26% —


